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Wstęp

P rzedm io tem  niniejszego a r ty k u łu  je s t  om ów ienie sposobu p rezen to w a­
n ia  i p o s trzeg an ia  z jaw isk a  au to s to p u  przez p ra sę  w Polskiej Rzeczypospo­
lite j Ludowej. Pod w zględem  pu b lik o w an ia  in form acji o au to sto p ie  p rze ­
analizow ano w szystk ie  n u m ery  tygodn ika „Dookoła św ia ta” wychodzącego 
w la tac h  1954-1978 (łącznie około 1200 n um erów )1. „Akcji au to sto p ” p a ­
tronow ały  rów nież redakcje  innych  pism , tak ich  ja k  „M otor” czy „S ztan d ar 
M łodych” -  jed n ak że  n a  te m a t au to s to p u  publikow ały  niew iele, to też p rze ­
analizow ano ich zaw artość  jedyn ie  z la t  najw iększego rozw oju au to sto p u  
w Polsce: „M otor” 1958-1967, „S z tan d a r M łodych”2 1958-1964.

A utostop  obecnie spo tykany  n a  polskich drogach oraz zjaw isko rozw i­
ja jące  się w k ra ja ch  zachodnich  rad y k a ln ie  różn i się od tego, o czym je s t  
m ow a poniżej. W spółcześnie au to sto p  n ie  ch a rak te ry zu je  się in sty tuc jonal- 
nością, m a  z regu ły  n ieogran iczony zasięg  geograficzny, cechuje się sp o n ta ­
nicznością, a  w jego ak tu a ln e j deskrypcji b ra k  w trę tów  ideologicznych3.

C ezary  P ra se k  stw ierdza, że je s t  to „N iebywałe, ale au tostop  n ie  do­
czekał się w swoim  czasie żadnej głębszej re fleksji...”4. Z auw aża, że poja­
w ienie się au to s to p u  było now ym  elem en tem  m łodzieżowej p o d k u ltu ry  
z jej k u ltu ro w y m i w yznaczn ikam i i h isto rycznym i k o n tra p u n k ta m i -  
o czym  n aw et n ie w spom ina R yszard  D yoniziak  w książce noszącej ty tu ł 
M łodzieżow a „ podku ltu ra”5. D latego w arto  choćby w spom nieć o is to tn y m  
opracow aniu  J a k u b a  C zupryńskiego  P olski autostop. P R L  i współczesność,

1 R., 20 naszych lat, „Dookoła świata” [dalej: DŚ] 1974, nr 1, s. 3-9. Nad tygodnikiem 
„Dookoła świata” patronat sprawował Związek Młodzieży Socjalistycznej, co oczywiście miało 
wpływ na profil programowy tego pisma.

2 Korzystałem ze zbiorów mikrofilmów Bilioteki Uniwersytetu Warszawskiego, dlatego 
podaję autora (jeśli taki występował), tytuł tekstu, rok wydania oraz numer danego „Sztan­
daru Młodych”; na mikrofilmach, z których korzystałem, numery stron nie były podane.

3 Nie zajmuję się tu odtworzeniem historii autostopu ani badaniami interdyscyplinarnymi, 
gdyż uczyniłem to w innych, niepublikowanych jeszcze tekstach poświęconych temu tematowi.

4 C. Prasek, Złota młodzież PRL i jej obraz w literaturze i filmie, Warszawa 2010, s. 25.
5 R. Dyoniziak, Młodzieżowa „podkultura”, Warszawa 1965.
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w k tórej a u to r  zam ieszcza niezw ykle bogaty  m a te r ia ł źródłow y dotyczący 
tego sposobu podróżow ania6.

A utostop  w czasach  PR L-u był d la  m łodych ludzi rodzajem  sw oistego 
esk ap izm u  i m łodzieńczej przygody. P odpatrzony  w zachodnich  p u b lik a ­
cjach, początkowo m ia ł c h a ra k te r  jednostkow y. N ik t n ie w iedział, czym 
je s t  an i czem u w istocie może służyć. D opiero akc ja  p ism a  „Dookoła św ia­
ta ” rozpropagow ała go n a  sze rszą  skalę. T rudno  rów nież wytyczyć lin ię  
d em ark acy jn ą  pom iędzy spon tan icznośc ią  i fenom enem  au to sto p u  a  p ro ­
cesam i polegającym i n a  odgórnym  n im  sterow an iu . N ależy wręcz uznać, 
że to zjaw isko, n a  skalę  m asow ą, stanow iło  w ypadkow ą p arty jn y ch  roz­
porządzeń  i p ryw atnej in icjatyw y, k tó ra  -  n ie m ieszcząc się w sztyw nych 
ram ach  rządow ych w sk azań  -  doprow adziła do inkorporacji z jaw iska 
w PRL-ow skie norm y. N a to m ias t A n n a P e lk a  w m onografii T eksa s-la n d . 
M oda m łodzieżow a w P R L  pisze, że:

6 Zob. J. Czupryński, Autostop polski. PRL i współczesność, Kraków 2005. Szczegól­
nie interesujące są rozmowy z osobami bezpośrednio odpowiedzialnymi za powstanie 
PRL-owskiego autostopu, jak i z jego pierwszymi użytkownikami. Wiele ciekawych infor­
macji można znaleźć w publikacjach zagranicznych poświęconych poszczególnym aspektom 
autostopu, takich jak: D. Carlson, Thumbs out: Ethnography of Hitchhiking, w: The Cultu­
ral Experience: Social Science Research Associates, red. Spradley, McCurdy, Chicago 1972; 
M. Clifford, P. Cleary, The Odds in Hitchhiking, University of Wisconsin-Madison, Madi­
son 1971; E. Cohen, Towards a Sociology of International Tourism, „Social Research” 1972, 
nr 39, s. 164-182; P. Crassweller, M. Gordon, W. Tedford, An Experimental Investigation 
of Hitchhiking, „Journal of Psychology” 1972, vol. 82, s. 43-47; S. Franzoi, Personality Charac­
teristics of Crosscountry Hitchhiker, „Adolescence” 1985, vol. 20, nr 79, s. 655-668; A. Gar­
ner, Risk and Reward: the (Lost?) Art of Hitchhiking, School of Historical Studies, University 
of Melbourne, Australia 2008; N. Gueguen, J. Fischer-Lokou, Hitchhikers’ Smile and Receipt 
of Help, „Psychological Reports” 2004, vol. 94, nr 3 I, s. 757-760; N. Gueguen, L. Lamy, Hitch­
hiking Women’s Hair Color, „Perceptual and Motor Skills” 2009, vol. 109, nr 3, s. 941-948; 
J.H. Jasper, Restless Nation: Starting over in America, Chicago 2000; N. Martin, Hitch-hiking: 
A Pointer, „Psychologist” 2002, vol. 15, nr 4, s. 200-201; A. Miller, On the Road, „Society”
1973, 10(5), s. 14-21; C. Morgan, J. Lockard, C. Fahrenbruch, J. Smith, Hitchhiking: Social 
Signals at a Distance, „Bulletin of The Psychonomic Society” 1975, vol. 5, s. 459-461; 
C. Mukerji, Bulshitting: Road Lore among Hitchhikers, „Social Problems” 1978, vol. 25, 
s. 241-252; M. Osteen, Noir’s Cars: Automobility and Amoral Space in American “film noir”, 
„Journal od Popular Film and Television” 2007, vol. 35, nr 4, s. 183-192; R. Pomazal, G. Clore, 
Helping on the Highway: The Effects of Dependency and Sex, „Journal of Applied Social Psy­
chology” 1973, vol. 3, s. 150-164; D. Schmauks, Nonverbal Interaction between Hitchhikers 
and Drivers, „Semiotica” 2003, vol. 147, s. 209-218; M. Snyder, J. Grether, K. Keller, Staring 
and Compliance: A  Field Experiment on Hitchhiking, „Journal of Applied Social Psychology”
1974, vol. 4, nr 2, s. 165-170; W. Weiss, America’s Wandering Youth, New York 1974.

Podróżowanie autostopem wpisuje się także w kategorię mobilności, która jest eksploro­
wana przez wielu współczesnych badaczy. Na ten temat zob.: Z. Bauman, Mobilni i niemobil- 
ni w społeczeństwie konsumpcyjnym, w: Bauman o popkulturze, wypisy, koncepcja i wybór 
M. Halawa, P. Wróbel, Warszawa 2008; Z. Bauman, Ponowoczesne wzory osobowe, w: tenże, 
Dwa szkice z moralności ponowoczesnej, Warszawa 1994; D. MacCannell, Turysta. Nowa 
teoria klasy próżniaczej, Warszawa 2002; M. Owczarska, Paradygmat mobilności Johna 
Urry’ego, „Kultura Współczesna” 2010, nr 3, s. 205; K. Podemski, Socjologia podróży, Poznań 
2004; J. Urry, Socjologia mobilności, Warszawa 2009; A. Wieczorkiewicz, Wędrowcy fik­
cyjnych światów. Pielgrzym, rycerz i włóczęga, Gdańsk 1996.
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podwójną taktykę polityczną ekipy Gomułki można dostrzec [...] w programie 
wspierania ruchu autostopowego. [...] Rozpropagowany następnie przez prasę 
i organizacje młodzieżowe, już w latach sześćdziesiątych spotkał się jednak  
z krytyką władz lokalnych. Społeczny Komitet Autostopu nadawał mu formy 
organizacyjne, wprowadzając między innym i książeczki autostopowicza, co po­
zwalało na kontrolę młodzieżowego ruchu wakacyjnego7.

A utostop  jak o  fo rm a podróżow ania był w PR L-u ściśle zorganizow any, 
czego dowód m ożna znaleźć w cytow anym  poniżej, sk ru p u la tn y m  opisie 
p rzy stęp o w an ia  do akcji, w k tó rej m ogli b rać  u d z ia ł jedyn ie  tu ry śc i zao p a­
trz e n i we w spom niane książeczki. Przykładow o w 1958 ro k u  były one w aż­
ne od 29 czerw ca do 30 w rześn ia:

„Książeczka uczestnictwa” jest im ienna i posługiwać się nią może tylko ten, na 
czyje nazwisko jest wystawiona. Jest ona jednocześnie dokumentem ubezpie­
czenia od następstw  nieszczęśliwych wypadków. Po dokładnym wypełnieniu  
„Książeczki”, zgodnym z objaśnieniami, turysta w ysyła do redakcji „Kartę zgło­
szeniową”, która (w postaci karty pocztowej) stanowi część składową „Książecz­
ki”, a następnie poświadcza „Książeczkę” w najbliższej placówce PTTK8.

B ardziej dowolny m ógł być w ybór tra s y  dokonyw any przez podróżne­
go -  ja k  w y jaśn ia ła  red ak c ja  „Dookoła św ia ta”, „nie m u si się ona zaczy­
nać i kończyć w m iejscu  za m ie szk an ia”9 -  zaś kupony  (n a  k ilk a  tysięcy 
k ilom etrów ) m ożna było w ykorzystać podczas jednej długiej tra s y  lub k ilk u  
m niejszych.

R edakcja p ism a  „Dookoła św ia ta” p rze ję ła  pieczę n ad  ca łą  akc ją  au to ­
sto p u  i jak o  że by ła  to działa lność w bardzo  w czesnym  s tad iu m  rozwoju, 
in form ow ała czyteln ików  o na jbardzie j podstaw ow ych sp raw ach  zw iąza­
nych z t ą  fo rm ą podróżow ania. W śród ra d  ad ep t au to s to p u  m ógł znaleźć 
w skazów ki dotyczące sugerow anej odległości, ja k ą  m ożna pokonać w je ­
den dzień -  50 km , doboru i liczby tow arzyszy  (dwie, trzy  znające się oso­
by podróżujące razem ), ja k  i ub io ru  oraz ek w ip u n k u  (d resy  lub spodnie 
z w iatrów ką, tra m p k i bądź sandały , płaszcz n iep rzem ak aln y , szorty, ciepły 
sw eter, p lecak  z kocem, ap teczk a  z n a jpo trzebn iejszym i m ed y k am en tam i 
itd .)10. W książeczce podano tak że  treść  trzech  nieobow iązkow ych zad ań  
konkursow ych:

Pierwsze z nich polega na wykonaniu serii zdjęć na dowolny tem at związany  
z turystyką. Drugie -  na zapisaniu w oryginalnym brzmieniu tekstów pieśn i11

7 A. Pelka, Teksas-land. Moda młodzieżowa w PRL, Warszawa 2007, s. 51.
8 [b.a.], Dziś odpowiadamy na pytania czytelników, DŚ 1958, nr 230, s. 17.
9 Tamże.
10 [b.a.], [b.t.], DŚ 1958, nr 231, s. 17.
11 Uczestnicy „Akcji autostop” bardzo chętnie brali udział w organizowanych konkursach, 

nie tylko z chęci wygrania nagród, ale z samej sympatii do nowego zjawiska. Jeden z czytelni­
ków nadesłał do redakcji swój tekst:

Słoń zmykając przed potopem 
Ratował się arkostopem.
Chcesz oblecieć cały glob
Stosuj tylko „sputnikstop” (J. Szątkowski, DŚ 1958, nr 234, s. 21).
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i legend lub opisaniu obrzędów i zwyczajów ludowych. Trzecie zadanie nosi 
tytu ł „Grzeczność za grzeczność” i [...] polega na rewanżu w stosunku do ludzi, 
z których grzeczności korzystać będą turyści12.

W 230. num erze  „Dookoła św ia ta” w ydrukow ano rów nież kolorow y z n a ­
czek, k tó ry  k ierow ca m ógł przykleić n a  szybę13.

Od 1953 roku  obserw uje się pew ne objaw y „odwilży” n a  ry n k u  p ra so ­
wym, m iędzy innym i pow staje  w spom niany  powyżej m agazyn  m łodzieżo­
wy „Dookoła św ia ta” czy też m etam orfozie u leg a  tygodnik  s tu d en ck i „Po 
p ro s tu ”14. D ecydenci z PZPR-u, m iędzy innym i poprzez m edia, chcieli peł­
nić rolę wychow awczą, więc część autostopow ych „sukcesów ” należy  w iązać 
z funkcją  p ro p ag an d o w ą15. W ram ach  tak ich  wychowawczych oddziaływ ań, 
dokładnie o godzinie 3.18 w n iedzie lę  29 czerw ca 1958 roku, rozpoczął się 
pierw szy

Ogólnopolski konkurs turystyczny zorganizowany przez redakcję 
„Dookoła św iata” przy współudziale Polskiego Towarzystwa Turystyczno­
-Krajoznawczego, Redakcji „Muzyki i Aktualności” Polskiego Radia oraz Redak­
cji tygodnika „Motor”16 za zgodą M inisterstwa Komunikacji i Komendy Głównej 
MO pod nazwą AUTO-STOP „DOOKOŁA ŚWIATA” 195817.

Po rozpoczęciu akcji pojaw iły się rów nież głosy sprzeciw u wobec niej. 
W rubryce „O pinie R ed ak to ra” Je rz y  T epli odpow iedział n a  lis t  czy te ln i­
ka, T ad eu sza  Szym ańskiego, k tó ry  stw ierdził, że w edług  niego pism o 
„propagując au tostop , w targnęło  n iejako  n ieproszone, bez p y tan ia , w cu­
dzą sfe rę”18 oraz w y raz ił swoje w ielkie sk rępow anie podczas podw ożenia 
autostopow iczów  oraz ich nieodpow iedniego zach o w an ia19. In n i czytelnicy 
p ra sy  zauw ażyli, że po tencja ln i autostopow icze n ie są  w s tan ie  zaopatrzyć 
się w książeczki, gdyż „w n iek tó rych  m ias tach  dotychczas n ie u k aza ły  się

12 [b.a.], Dziś odpowiadamy na pytania... .
13 Należy nadmienić, że znaczek początkowo przypominał owal z uniesioną dłonią i napi­

sem „Auto stop”, natomiast już w numerze 235 na znaczku pojawiła się uśmiechnięta twarz, 
zachęcająca do czynności autostopowania. Por. DŚ 1958, nr 230, s. 17; DŚ 1958, nr 235, s. 17. 
Z podobną inicjatywą wystąpił tygodnik „Motor”, zaproponował „nalepkę Wielkiej Rodzi­
ny Przyjaciół Motoryzacji”, ale czytelnicy zwrócili uwagę na fakt, „że wielka ilość nalepek 
w rękach uczestników konkursu w wielkim stopniu ułatwi zdobycie przez kierowcę takiej 
nalepki, a co za tym idzie, zmieni sens Wielkiej Rodziny Przyjaciół Motoryzacji. Posiadanie 
nalepki przestanie być rodzajem wyróżnienia, a stanie się rzeczą przypadku” ([t.], Autostop, 
„Sztandar Młodych” [dalej: SzM] 1958, nr 24, s. 6).

14 Por. Słownik wiedzy o mediach, red. E. Chudziński, Warszawa-Bielsko-Biała 2007, 
s. 86.

15 Por. A. Friszke, Przystosowanie i opór. Studia z dziejów PRL, Warszawa 2008.
16 Można zauważyć tu nieściłość, gdyż wcześniej DŚ podawało jeszcze inne pisma wpiera­

jące akcję.
17 [b.a.], Auto-stop „Dookoła świata”, DŚ 1958, nr 235, s. 17.
18 Redaktor, Opinie Redaktora, DŚ 1958, nr 236, s. 2.
19 Tamże.
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w sp rzedaży”20, co nie pow strzym uje obcokrajowców (obyw ateli NRD, 
F ran c ji czy W ęgier21) -  w śród k tó rych  „P rzodują tu ry śc i czechosłowaccy”22 
-  p rzed  zg łaszan iem  się do akcji.

Początek autostopu: rok 1958

P ierw szy  te k s t  dotyczący au to s to p u  w polskiej p ra s ie  pojaw ił się w ty ­
godniku  m łodzieżow ym  „Dookoła św ia ta” w ydanym  w 1958 roku, w 225. 
num erze: „Po długich, lecz uw ieńczonych pom yślnym  w ynik iem  s ta ra n ia c h  
redakcji w odpow iednich re so rtach  [...] rozpocznie się w ielki, ogólnopol­
sk i AUTO -STOP”23. Jed y n y m  wym ogiem  partycypacji w przedsięw zięciu  
było posiad an ie  „K siążeczki u czestn ic tw a A utostop”, k tó rą  należało  nabyć, 
począw szy od m aja, w k ioskach  „R uchu” lub  drogą pocztow ą, p rzesy ła ­
jąc  im ienne zgłoszenie do redakcji p ism a  (gw aran tow ano  jej o trzym anie). 
W tekście  znajdow ał się rów nież ape l do kierow ców, naw ołu jący  do pom o­
cy „ tu rystom -uczestn ikom  »Auto-stopu«”24 oraz inform ujący  o depenalizacji 
tego rodzaju  działalności:

owi groźni i dotychczas niezłomni stróże porządku publicznego, w uniformach 
lub bez, z chwilą ogłoszenia „Auto-stopu Dookoła Świata” nie tylko nie spiszą 
mandatu, lecz nawet obdarzą was miłym uśm iechem 25.

Z ach ętą  do za b ie ra n ia  autostopow iczów  był ogłoszony konkurs: 
„fabrycznie nowy s a m o c h ó d  o s o b o w  y”26 (w yróżnienie oryg inalne) zo­
s tan ie  rozlosow any w śród kierowców, k tó rzy  przew iozą n a jw ięk szą  liczbę 
podróżnych.

W kolejnym , 226. num erze  „Dookoła św ia ta ” doprecyzow ano m odel s a ­
m ochodu -  m ia ła  to być w a rszaw a27; dookreślono tak że  system  p rzy zn a­
w an ia  kierow cy jednej z nagród  lub nagrody  głównej: p o d staw ą m ia ła  być 
liczba zdobytych przez niego „kuponów  kon tro ln y ch ”28, k tó re  każdy  z tu ry ­
stów  m ia ł w ręczać po przebyciu  odpow iedniej trasy .

20 [b.a.], Stop gazeta nr 1, DŚ 1958, nr 236, s. 7.
21 Jeden z węgierskich turystów dowiedział się o akcji od znajomych i natychmiast,

wykupiwszy „Książeczkę autostopową”, udał się w podróż. W ramach podziękowania przesłał 
redakcji DŚ kartkę pocztową, która potem została przedrukowana. Zob. Sz. Szablos, Gazeta 
autostop nr 5, DŚ 1958, nr 240, s. 17.

22 [b.a.], Stop gazeta nr 1. Autostop cieszył się wielkim powodzeniem i w tym samym
tekście pojawił się komentarz, że pewien polski pisarz zainteresował się tematem: „autor kil­
ku głośnych kryminałów zamierza odbyć podróż autostopem dookoła Polski w celu zebrania 
materiałów do swej najbliższej powieści o »ostatnich« łebkarzach Polski”.

23 [b.a.], Auto-stop 1958, DŚ 1958, nr 225, s. 23.
24 Tamże.
25 Tamże.
26 Tamże.
27 [b.a.], Auto-stop, przypominamy!, DŚ 1958, nr 226, s. 23.
28 Tamże.
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P rzew idziano  rów nież k o n k u rs  kra joznaw czy z n ag ro d am i (m otocykle, 
sp rzę t tu rystyczny) d la  sam ych autostopow iczów , k tórego szczegóły m iały  
zostać u jaw nione w kolejnych n u m erach  p ism a  oraz podczas codziennych 
audycji radiow ych „M uzyki i A k tua lnośc i”, k tó ra  n a  bieżąco podaw ała  
szczegóły dotyczące akcji. T ek st z tego n u m eru  rów nież pokrótce opisyw ał 
ideę au tostopu , o k reśla jąc  ją  jak o  „jedną z form  tu ry s ty k i”29. D odatkow o 
w tygodn iku  „M otor” podano, że:

W szyscy uczestnicy konkursu „Autostop Dookoła Świata” mają możność wy­
typowania nazwiska kierowcy, który przewożąc turystów autostopowiczów:
-  m iał najbardziej estetycznie utrzymany samochód; -  odnosił się najżyczliwiej 
do swoich przygodnych pasażerów, służąc im radą i pomocą; -  wykazał najbar­
dziej koleżeńską postawę w stosunku do innych użytkowników dróg30.

N u m er 227 „Dookoła św ia ta” z 1958 ro k u  p rzynosi jedyn ie  k ró tk ą  
w zm iankę, in fo rm ującą o ogrom nym  za in te reso w an iu  czytelników , czego 
dowodem  je s t  „ilość listów  n ad esłan y ch  do redakcji w spraw ie  k o n k u rsu  
[k tó ra  -  Sz. Ż.] pobiła w szystk ie  dotychczasow e rek o rd y ”31. W akcję z a a n ­
gażowało się rów nież Polskie Tow arzystw o T urystyczno-K rajoznaw cze32, 
k tó re  w raz z „M uzyką i A k tu a ln o śc iam i” przejęło „obow iązek in form ow ania 
tu ry stó w  i kierow ców o in teresu jący ch  ich szczegółach”33.

W kolejnym  num erze  tygodn ika  dzia ł „O pinie czyteln ików ” w całości34 
poświęcono listom  dotyczącym  au tostopu . Przykładow o M ichał B iernacki, 
w łaściciel w ozu H83224, w spom inał czasy, k iedy  -  n ie  posiadając  jeszcze 
sam ochodu -  był zm uszony pokonyw ać w ielkie odległości pieszo, i publicz­
n ie zgłosił swój u d z ia ł w akcji. Podobne ośw iadczenie złożył k ierow ca wozu 
ciężarow ego z FSO  S tan is ław  M iskurka, k tó ry  jednocześnie p rzestrzeg ł 
autostopow iczów  p rzed  łam an iem  przepisów  ru ch u  drogowego. Pojaw i­
ły się zarów no głosy gloryfikujące autostopow iczów  jak o  osoby k u ltu ra ln e  
oraz n iesp raw ia jące  kierow com  kłopotów , ja k  i n ieprzychy lne podróżnym . 
Do p ism a n ad sy ła ła  lis ty  rów nież n iep e łn o le tn ia  m łodzież, k tó ra  p rag n ę ła

29 Tamże.
30 [b.a.], Uwaga turyści! Uwaga kierowcy! Autostop, SzM 1958, nr 32, s. 4.
31 DŚ 1958, nr 227, s. 7. Książeczki można było również korespondencyjnie zamawiać 

grupowo, por. [m], Autostop -  do domu!, SzM 1959, nr 162.
32 Książeczkę autostopu należało zarejestrować w jednym z odziałów PTTK, ale wielo­

krotnie zdarzało się inaczej: „Powodem niedokonania rejestracji [...] jest zwykle pośpiech 
auto-stopowiczów, którzy zaraz po zakupie książeczki wyruszają »w świat«” (Iga, Stop!, SzM 
1959, nr 161).

33 DŚ 1958, nr 227, s. 7.
34 Analizując na potrzeby tej pracy około 1200 numerów „Dookoła świata”, zwróciłem 

uwagę, że monotematyczność tej sekcji jest niespotykana. Przeważnie redakcja starała się 
umieścić różnorodne opinie czytelników. Omawiana sytuacja świadczy o olbrzymim zaintere­
sowaniu autostpem.
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uczestniczyć w au tostop ie , a  tak że  kierow cy -  am ato rzy  „łebkow ania”, k tó ­
rzy  już  n ie m u sie li obaw iać się k a r35 ze s tro n y  policji36.

Z m iesięcznym  w yprzedzeniem  początek  akcji zo s ta ł w yznaczony n a  
29 czerw ca 1958 roku, jednocześn ie w ru ch  poparcia  akcji au to s to p u  w łą­
czyły się kolejne p ism a: „M otor”, „T u ry sta” i „S z tan d a r M łodych”37. N a  ich 
łam ach  w ypow iadali się p rzedstaw icie le  M ilicji O byw atelskiej oraz P o lsk ie­
go Z w iązku M otorowego. E d w ard  N iziołek n ap isa ł: „M yśl zo rgan izow ania  
[...] k o n k u rsu  »Auto-stop« u w ażam  nie tylko za  bardzo  in te re su jącą , ale 
i po trzebną. P rzede w szystk im  ze w zględu n a  m łodzież, k tó rą  n ie zaw sze 
stać  n a  kosztow ne podróże po Polsce”38. N a to m ias t p łk  H en ry k  G ałecki 
z K om endy Głównej MO podszedł do p rzedsięw zięcia  bardzie j sceptycznie, 
i podkreślił problem y, jak ie  n a  drogach s tw a rza ją  sam o rzu tn ie  zorganizo­
w ane, kilkuosobow e grupy; dodał, że „nadan ie  tej form ie tu ry s ty k i pew ­
nych ra m  organizacyjnych  pow inno tylko wyjść n a  dobre”39. Z auw ażył ta k ­
że, że pow odzenie akcji zależeć będzie od sam ych tu rystów .

W 237. num erze  „Dookoła św ia ta” opublikow ano p ierw szy  fotoreportaż 
poświęcony autostopow i. J u l ia n  L ew iński odbył podróż z czw orgiem  s tu ­
dentów  U n iw ersy te tu  W arszaw skiego, fo tografując ich podczas eskapady . 
Nowy sposób podróżow ania w zbudzał pozytyw ne emocje. Pod jed n y m  ze 
zdjęć m ożna przeczytać: „Niby nic nowego, a  je d n a k  coś zupełn ie  innego 
niż w szystko, z czym  dotychczas spo tykali się tu ry śc i”40.

N ie tylko w p ism ach  sp raw ujących  p a tro n a t n ad  ak c ją  pojaw iły się ko­
m en ta rze  -  m ożna je  rów nież zauw ażyć m iędzy innym i w „Gazecie Robot- 
n icznej” „Głosie K oszalińsk im ”41 czy też w „T rybunie L u d u ”, „E kspresie  
W ieczornym ” i „Życiu W arszaw y”42.

O pisyw ana m etoda  podróżow ania zaczęła  być bardzo  p o pu larna : „Za­
in tereso w an ie  au to sto p em  przeszło  najśm ielsze  oczek iw ania”43, „A utostop 
s ta ł się m odny”44 -  p isano . R edakcja „Dookoła św ia ta” podała, że w tym  
sam ym  czasie n iek tó re  zag ran iczn e  stac je  radiow e w yem itow ały  m a te r ia ł 
poświęcony polskiej akcji, lecz ograniczyły  się jedyn ie  do pouczenia o z a ­
chodniej prow eniencji tego sposobu podróżow ania oraz kpiły, że polskie 
pism o „tyle szum u robi wokół tak ie j norm alne j rzeczy”45. Oczywiście, ta k

35 Bogdan Przebloka -  kierowca wozu ciężarowego ze Spółdzielni Mieszkaniowo-Budowla- 
nej „Wspólne Mieszkanie” napisał, że za „przewożenie przygodnych pasażerów groził nam nie 
tylko mandat karny, ale nawet odebrania prawa jazdy” (DŚ 1958, nr 229, s. 7). Taka kara nie 
dotyczyła jednak kierowców samochodów osobowych.

36 Na przykład list Jana Krawczyka, kierowcy wozu osobowego Centralnego Zarządu 
Przemysłu Tytoniowego, zob. Opinie, DŚ 1958, nr 228, s. 2.

37 [b.a.], Auto-stop „Dookoła świata” 1958, DŚ 1958, nr 228, s. 17.
38 [b.a.], Głos mają przedstawiciele MO i PZMot, DŚ 1958, nr 229, s. 8.
39 Tamże.
40 [b.a.], On, ona i samochód, DŚ 1958, nr 237, s. 12.
41 [b.a.], Auto stop gazeta nr 2, DŚ 1958, nr 237, s. 13.
42 Tamże.
43 Redaktor, Opinie Redaktora, DŚ 1958, nr 240, s. 2.
44 [b.a.], Auto stop gazeta nr 4, DŚ 1958, nr 239, s. 17.
45 Redaktor, Opinie Redaktora, DŚ 1958, nr 240, s. 2.



6 0 Szym on Ż ylińsk i

negatyw ne słow a w zbudziły  żywe uczucia w śród  dzienn ikarzy , czego w y ra­
zem  by ła  pu b lik ac ja  w dziale „O pinie R ed ak to ra”46.

W każdym  kolejnym  num erze  red ak c ja  „Dookoła św ia ta” p rezen to w ała  
lis ty  od uczestn ików  akcji, p rzed rukow yw ała  tek sty , k tó re  pojaw iły się 
w innych  ty tu ła ch  prasow ych, ja k  i p row adziła  czynną akcję n a k ła n ia n ia  
do podróżow ania au to sto p em 47.

Z ain teresow an ie  now ą fo rm ą tu ry s ty k i n ie ograniczało  się jedyn ie  do 
środow iska uczniow sko-studenckiego, ale oddziaływ ało rów nież n a  lu ­
dzi k u ltu ry  i sz tuk i, n a  p rzy k ład  S te fan ia  G rodzieńska, p isa rk a , sa ty ryk , 
ak to rk a  es trad o w a i te a tra ln a , n a p isa ła  fe lie ton saty ryczny  o au tostop ie, 
bazu jąc  n a  w łasnych  dośw iadczeniach z podróżnym i: „Sytuacja  by ła  nie 
najp rzy jem nie jsza . T en typ  s iłą  chciał w ejść do sam ochodu”48. N a to m ias t 
Je rz y  Z aruba, m alarz , k a ry k a tu rz y s ta  i scenograf, pochlebnie w y raża ł się 
o autostopow iczach, aczkolw iek m ia ł do nich „tylko je d n ą  prośbę: -  Bądźcie 
zaw sze trzeźw i, abyście budzili nasze  za u fan ie”49.

W połowie w akacji 1958 ro k u  „Dookoła św ia ta ” opublikow ało n iew iel­
k ie podsum ow anie dotychczasowej akcji, z k tórego  w ynika, że w początko­
w ym  okresie  „nie w szystk ie  placów ki PTTK  udzie la ły  in form acji”50 oraz że 
m im o iż tu ry śc i w ylegitym ow ali się „K siążeczką u czestn ic tw a”, p rz e d s ta ­
w iciele MO „trak to w ali kierow ców jak o  łeb k arzy ”51. Noclegi w dużych m ia ­
stach  stanow iły  rów nież problem , to też s ta ra n o  się organizow ać studenck ie  
noclegownie, w k tó rych  m ożna było przenocow ać, lecz n ie w szędzie is tn ia ła  
ta k a  in icjatyw a. Za w zór staw iało  się k rakow sk ich  studen tów , k tó rzy  bez­
p ła tn ie  u d zie la li noclegów autostopow iczom 52.

W edług doniesień  prasow ych akcja, pom imo w spom nianych wyżej prob­
lemów, p rzeb iegała  pom yślnie. N a uw agę zasługu je  fak t, że początkowo a u ­
tostop w redakcji „Dookoła św ia ta” n ie cieszył się w ielk im  entuzjazm em , 
zaś „S taszek  Lubicz, główny a ran że r im prezy, m u sia ł w obronie jej staczać 
z a ża rte  boje”53. In icja to rzy  akcji n ie pok ładali nadz ie i w bezinteresow ności 
kierowców, k tó rzy  woleli za  d robną o p ła tą  przewozić pasażerów , lecz roz­
czarow ali się i „wziął w łeb m it o chy trym  »łebkarzu«”54. Kierowcy ch ę t­
nie podwozili podróżnych, co „Nie byłoby dziwne [...] w k ra ju  zam ożnych

46 Zob. tamże.
47 [b.a.], Gazeta autostop nr 5, DŚ 1958, nr 240, s. 17.
48 S. Grodzieńska, Dla miłych „autostopek" i „autostopków”, rozmowę przeprowadził 

A. Broniarek, DŚ 1958, nr 242, s. 5.
49 J. Zaruba, Żeby mieli niebieskie oczy..., rozmowę przeprowadził A. Broniarek, DŚ 1958, 

nr 242, s. 5.
50 [b.a.], Gazeta autostop nr 7, DŚ 1958, nr 242, s. 17.
51 Tamże.
52 [b.a.], Gazeta autostop nr 8 i 9, DŚ 1958, nr 244, s. 22. Warto nadmienić, że każdego 

sierpniowego dnia na drogi wyruszało 300 nowych autostopowiczów (zob. tamże). W jednym 
z listów do „Sztandaru Młodych” para czytelników skarży się na warunki noclegowe oraz na 
podwyższanie cen noclegów wbrew regulaminowi. Zob. Elżbieta i Bogdan, Brawo auto-stop!, 
SzM 1958, nr 206.

53 WOG, Wiwat-stop!, DŚ 1958, nr 245, s. 5.
54 Tamże.
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posiadaczy sam ochodów. Ale przecież u  n as  ogrom na w iększość k ierow ­
ców [...] z a rab ia  n ad e r skrom nie i [...] n ie  m a nic przeciwko dodatkow ym  
dochodom”55. Mimo tego do redakcji nie doszły żadne „słuchy o s taw ian iu  
wobec autostopow iczów  żąd ań  pien iężnych”56. A utor te k s tu  optym istycznie 
p a trzy  n a  przyszłe la ta  działalności au to sto p u  i jednocześnie ża rtu je , w ysu­
w ając o ryginalny  pomysł: „korzystając reg u la rn ie  z »Auto-stopu«, będę mógł 
oszczędzić n a  służbow ych delegacjach, u sk ład ać  sobie n a  jak iś  sam ochodzik, 
k tó rym  z kolei sam  będę mógł wozić autostopow iczów. Oto gen ia lny  sposób, 
ażeby w ciągu p a ru  la t  najb liższych cały nasz  k ra j zm otoryzow ać”57.

P ie rw sza  ak c ja  au tostopow a zo sta ł p rzed łużona  o dw a tygodnie do 
15 p aźd z ie rn ik a58, ze w zględu n a  n iep rze rw an ą  ak tyw ność podróżnych n a  
tra sach , jed n ak że  po ty m  te rm in ie  ich obecność n a  drogach całego k ra ju  
zdelegalizow ano. „»Książeczki uczestnictw a« s trac iły  już  sw oją moc. Za­
m ia s t tu ry stó w  są  »łebki«”59.

W 251. num erze  red ak c ja  „Dookoła św ia ta” pobieżnie podsum ow ała a k ­
cję au to s to p u  z 1958 roku, cytując w ypow iedzi kierow ców  oraz tu ry stó w
-  aczkolw iek decydujący głos zarów no w spraw ie  oceny, ja k  i organizacji 
akcji zo staw iła  w ładzom : „Przede w szystk im  n iech  w ypow iedzą się W yso­
k ie C zynniki. Bo od Ich  decyzji za leżą  losy »A uto-stopu 1959«!!”60. Może 
to św iadczyć o n iesam odzielności akcji, k tó ra  w dużym  sto p n iu  za leża ła  od 
akcep tacji w ładzy. Mimo swobody p rzem ieszczan ia  się P o lsk a  Z jednoczona 
P a r t ia  R obotnicza m u s ia ła  spraw ow ać pieczę n ad  tą  fo rm ą podróżow ania. 
P rzeprow adzono rów nież rozm ow y z k ilk o m a honorow ym i członkam i Ko­
m ite tu  O rganizacyjnego, m iędzy innym i z płk. H en ry k iem  G ałeckim , sze­
fem  In sp e k to ra tu  R uchu  Drogowego KG MO, k tó ry  po zakończen iu  akcji 
pop iera ł j ą  i n ie w idział „przeszkód w zorgan izow an iu  tej form y tu ry s ty k i 
w przyszłym  ro k u ”61.

Dodatkow o w „M otorze” (rys. 1) opublikow ano te k s t  za ty tu ło w an y  
A utostop  1958 -  u d a ł się, w k tó rym , oprócz pozytyw nych kom entarzy , 
w spom niano  o pew nym  problem ie: kierow cy b iorący u d z ia ł w akcji zaczęli 
n adsy łać  „kupony grzecznościow e” (potw ierdzające ich u d z ia ł w k o n k u rsie  
n a  na jbardz ie j uczynnego kierow cę), k tó re  o trzy m ali od podróżnych, z a ­
m ia s t w strzym ać się i p rzesłać  je  dopiero po zakończen iu  akcji62. Św iad­
czyć to może o w ielkiej ro li m otyw ującej, ja k ą  w tam ty ch  czasach  pełn ił
-  będący n ag ro d ą  w k o n k u rsie  -  sam ochód.

55 Tamże
56 Tamże.
57 Tamże. Wypowiedź tę oczywiście można potraktować jako żart ze strony dziennikarza.
58 [b.a.], Gazeta autostop nr 11, DŚ 1958, nr 249, s. 22.
59 [b.a.], Pięć minut po 12.00, DŚ 1958, nr 251, s. 23. W tym postanowieniu, które legalnych 

autostopowiczów przemienia w tak zwane łebki, można dostrzec iście groteskową sytuację, 
właściwą socjalistycznej Polsce. Kraj pełen był wówczas absurdów. Por. M. Rychlewski, Absur­
dy PRL-u: antologia, Poznań 2006; tenże, Absurdy PRL-u: antologia 2, Poznań 2007.

60 [b.a.], Pięć minut po 12.00.
61 [b.a.], Do zobaczenia za rok, DŚ 1958, nr 255, s. 5.
62 (eb), „Autostop 1958” -  udał się, SzM 1958, nr 185.



6 2 S zym on Ż ylińsk i

Rys. 1. Okładka tygodnika „Motor”, zachęcająca do zabierania autostopowiczów63 
Ź ród ło : Motor 1958, nr 31(328), s. 1.

O ficjalne zakończenie akcji „A utostop 1958” odbyło się 18 styczn ia  
kolejnego ro k u  we w rocław skiej H a li Ludowej. Oprócz zaproszonych  a r ­
tystów , tak ich  ja k  N a ta sz a  Zylska, J a n u sz  G niatkow ski, J a n  D an ek  czy 
sep te t J u liu sz a  Skow rońskiego, w uroczystości uczestn iczyli „włóczykije, 
łazik i, tram p y , ty ta n i  szos -  zdobywcy najw iększej ilości kuponów  oraz 
uczestn icy  konkursów  -  quizów ”64. W akcji wzięło u d z ia ł 4 tysiące k ierow ­
ców i 30 tysięcy autostopow iczów , k tó rzy  łącznie p rzejecha li 28 m ilionów 
k ilom etrów 65. W edług innych  danych, w k o n k u rsie  uczestniczyło 70 ty s ię ­
cy osób, k tó re  w sum ie przejechały  około 600 tysięcy kilom etrów , a  w k on­
k u rs ie  n a  na jbardzie j uczynnego kierow cę wzięło u d zia ł około 3,5 ty siąca  
au tom obilistów 66. N ajak tyw niejszym , w grup ie  sam ochodów  ciężarow ych, 
okazał się J a n  M ajew ski z Łodzi -  m ający  n a  koncie 86 870 p rzejechanych  
k ilom etrów , nagrodzony sam ochodem  syrena. D ru g ą  nagrodę, m ik ru sa , 
o trzym ał W łodzim ierz D uch, n a to m ia s t spośród kierow ców sam ochodów 
osobowych najlepszy  okazał się S te fan  Fryc, nagrodzony a p a ra te m  fo togra­
ficznym  zorka; p rzyznano  rów nież p lecaki tu ry s ty czn e67.

63 Na okładce pisma przedstawiono samochód ciężarowy, pojazd, którym w początkowych 
latach istnienia akcji najczęściej poruszali się autostopowicze.

64 [b.a.], [b.t.], DŚ 1959, nr 264, s. 9.
65 [b.a.], Autostop 1959, DŚ 1959, nr 299, s. 21.
66 [b.a.], Finał autostopu 1959, DŚ 1960, nr 11, s. 21.
67 Tamże.
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Lata największej popularności: 1959-1962

W brew  w ątpliw ościom  w y rażan y m  n a  łam ach  p ra sy  czy n a  szczeblach 
w ładzy, w num erze  2 7 3 -2 7 4  „Dookoła św ia ta” ogłoszono, że to w łaśn ie  
pism o we w spółpracy z P olsk im  T ow arzystw em  T urystyczno-K rajoznaw ­
czym  zorgan izu je akcję „A uto-stop 1959”68. Jed n a k że  potem  red ak c ja  ty ­
godn ika o d s tąp iła  od w spółorganizacji, pełn iąc  jedyn ie  p a tro n a t m edialny  
n ad  im prezą. Decyzji, k tó ra  by ła  m otyw ow ana „w yjątkowo szczupłą obsa­
dą p e rso n a ln ą”69 pism a, ja k  i s ta tu to w y m  zobow iązaniem  do za jm ow ania  
się tu ry s ty k ą  przez PTTK, tow arzyszyły  liczne sprzeciw y czytelników , do­
tyczące b iu rok racji, in teresow ności i m a te r ia liz m u  PTTK: „Młodzież nie 
pozwoli, by odebrać jej au to s to p ”70, „Nie pozwólcie te raz , aby b iu ro k rac i 
z PTTK  dali n am  koordynację za m ia s t jazd y ”71. G łosy m łodzieży w ydają 
się ja k  na jbardzie j uzasadn ione, gdyż chodziło o jeszcze w iększą k o n tro ­
lę w ładzy n ad  akcją, k tó ra  by ła  m an ife stac ją  w olności jed n o stk i w PRL-u. 
T akie d z ia łan ia  odgórne były je d n a k  n ie  do u n ik n ięc ia  w system ie socjali­
stycznym .

W 1959 ro k u  n a  łam ach  „Dookoła św ia ta” ukazało  się zdecydow anie 
m niej tekstów  pośw ięconych autostopow i. P rzed  rozpoczęciem  sezonu po­
jaw iły  się zw ięzłe in form acje dotyczące n a  p rzy k ład  w iosennych podróży 
czw orga znajom ych72 czy też zap ro szen ia  do podróżow ania po ziem i lubu- 
sk ie j73, zapow iedziano rów nież p ierw szy  ogólnopolski z lo t autostopow iczów  
zap lanow any  n a  19-20  w rześn ia  1959 ro k u 74.

N ależy  odnotować, że po zakończen iu  „Akcji au to sto p  1959” pism o 
„Dookoła św ia ta” opublikow ało n a  okładce zdjęcie młodej kob iety  z k s ią ­
żeczką autostopow icza, co zapew ne m iało n a  celu przybliżen ie tej form y 
podróżow ania sze rszem u  g ronu  czytelników  (rys. 2).

N a to m ias t w p ra s ie  lokalnej pojaw iły się głosy św iadczące o n eg a ty w ­
nym  n as taw ie n iu  m ieszkańców  w si i m iasteczek  do autostopow iczów 75. 
W iesław a Jan k o w sk a  z lubelskiego „S z tan d a ru  L u d u ” p isa ła  o dem ora li­
zow aniu  lokalnej społeczności przez tram pów  poruszających  się doraźnym i 
śro d k am i tra n sp o r tu :

68 Redakcja, Auto-stop 1959, DŚ 1959, nr 273-274, s. 9.
69 Redaktor, Opinie Redaktora, DŚ 1959, nr 277, s. 2.
70 Tamże.
71 Tamże.
72 [To Mir], Autostop. Pierwsze jaskółki, DŚ 1959, nr 280, s. 18. Interesujący wydaje się 

fakt, że opisywana kilkudniowa podróż odbyła się jeszcze przed rozpoczęciem akcji, czyli nie­
legalnie. Mimo to DŚ poświęciło temu miejsce na swych łamach. Kolejnym interesującym fak­
tem jest łączne pisanie „autostop”, a nie „auto-stop”, jak to miało miejsce we wcześniejszych 
numerach.

73 [b.a.], Na szlak, DŚ 1959, nr 283, s. 16.
74 [b.a.], Autostop 1959, DŚ 1959, nr 299, s. 21.
75 W korespondencji z redakcją DŚ jeden z czytelników napisał: „Bardzo wiele osób psuje 

i podważa honor autostopowiczów” (E. Chorostecki, Autostop i „czarne owce", DŚ 1960, nr 17, 
s. 2).
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Rys. 2. Rysunek zamieszczony na okładce jednego z numerów „Dookoła św iata” 
Źródło: „Dookoła św iata” 1959, nr 303, s. 1.

Któż to zakłóca spokój naszych m iasteczek i bogobojnych siół? Któż sprawia, że 
ich dzielni mieszkańcy kochają się przedwcześnie, awanturują, piją? Kto?76.

O dpow iedziano jej n a  łam ach  „Dookoła św ia ta”, powołując się n a  fak t, 
że w szeregi autostopow iczów  m ogą rów nież w stępow ać osoby o in k lin a ­
cjach k ry m in a ln y ch 77, k tó rzy  „z pociągów [...] w yrzucali konduk to rów ”78
-  należy  ich surow o k a rać  i n ie m ylić z pokojowo n astaw io n y m i tu ry s tam i, 
ja k  i z ca łą  im prezą, k tó ra  „ s ta ła  się czym ś cennym  d la  dużej części mło- 
dzieży”79. N ie m ożna w ykluczyć, że pojaw ienie się w iększej ilości n eg a ty w ­
nych opinii było sterow ane. W ładze p a rty jn e  (zarów no „S z tan d a r M łodych”, 
ja k  i „S z tan d a r L u d u ” znajdow ały  się pod ścisłą  p a r ty jn ą  kon tro lą) nie m o­
gły sobie pozwolić n a  swobodny przepływ  m łodych podróżnych. Chodziło 
o to, żeby akc ja  nie w ym knęła  się spod kontro li.

A utostop  w pierw szych la tac h  swego is tn ie n ia  w Polsce cieszył się, n ie ­
porów nyw alną z niczym , sy m p a tią  społeczeństw a. Dwaj tu ry śc i z K atow ic
-  S y lw ester G olczuk i W ojciech P rosiew sk i -  zdecydow ali się wypróbow ać 
kolejny sposób p rzem ieszczan ia  się. C zw artego lipca 1959 ro k u  s taw ili się 
n a  lo tn isk u  aero k lu b u  w Polskiej Nowej W si koło O pola i „powiedzieli, że 
są  »włóczykijami«, że au to -stop  już  im  n ie im ponuje i p rosili, aby zab rać  
k tóregoś z n ich  n a  w olne m iejsce w sam olocie w najb liższym  fru w an iu

76 Redaktor, Kto winien?, DŚ 1960, nr 11, s. 6.
77 O selekcji do udziału w akcji wypowiadali się sami zainteresowani: „Jeżeli rzeczywiś­

cie nastąpi selekcja kandydatów na włóczęgę, czy nie będzie przy tym dużo poszkodowanych 
niesłusznie?”-  pyta w liście do redakcji J. Damm (J. Damm, Chcemy jechać, DŚ 1960, nr 17, s. 2).

78 Redaktor, Kto winien?
79 Tamże.
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szkoleniow ym ”80. Po u zy sk an iu  zgody w ładz lo tn isk a  m łodzi ludzie po­
lecieli do Ligoty, skąd , prosząc o darm ow y przelo t, u d a li się do Katow ic, 
K rakow a, Rzeszowa, K rosna, L ub lina , W arszaw y, O lsz tyna  oraz G ru d z ią ­
dza. Pod koniec m iesiąca  zn a leź li się n a  lo tn isk u  w G d ań sk u  W rzeszczu. 
S tam tąd , po zw iedzen iu  T ró jm iasta , p lanow ali lo t do Szczecina. „P ierw si 
w Polsce -  a  może i w świecie -  »aerostopowicze« m ają  nadzie ję, że w k oń­
cu m iesiąca  w y ląd u ją  n a  lo tn isk u  w K atow icach”81.

Ażeby zapobiec n ieporozum ieniom  form alnym  podczas „A utostopu 
1960”, w „Dookoła św ia ta” w num erze  25 w ydrukow ano najw ażn iejsze  z a ­
sady  reg u lam in u . K w estia  w ieku, w zbudzająca  emocje, zo s ta ła  w reszcie 
ro z s trzy g n ię ta  i o d tąd  „A utostopow iczem  może być każdy, k to  ukończył 
16 la t”82 -  m ia ł on obow iązek p o siad an ia  przy  sobie dowodu osobistego lub 
innego d o k u m en tu  tożsam ości, ja k  też zobow iązany był do p rz es trze g an ia  
przepisów  m eldunkow ych (przy pobycie w jednej m iejscow ości dłużej niż 
24 godziny należało  się zam eldow ać). Jed n a k że  M in iste rstw o  O św iaty  
przysła ło  do PTTK  pism o83, w k tó ry m  zab ran ia ło  w y d aw an ia  książeczek  
m łodzieży szkolnej. Rodziło to pew ne n ieporozum ien ia , gdyż ja k  zau w a­
żył jed en  z d z ien n ik arzy  „S z tan d a ru  M łodych”: „N ajm łodsi autostopow icze 
(w w ieku  16 la t  je s t  się przew ażn ie  uczniem ) są  au tom atyczn ie  w yklucze­
n i z u d z ia łu  w au to sto p ie”84. W „S z tan d arze” sk ry tykow ano ta k  ra d y k a l­
ne p rzep isy  i ostrzeżono, że „Chłopcy i dziew częta będ ą  czynić w szystko, 
aby zakaz  ten  obejść”85. P rzed rukow ano  też pism o M in is te rs tw a  O św iaty. 
D okum en t te n  ukazyw ał s to su n ek  w ładzy do podróżow ania w n astęp u jący  
sposób:

Autostop niewłaściwie rozumiany i uprawiany przez młodocianych zwolenni­
ków, nieposiadających jeszcze w dostatecznym stopniu rozwiniętych zamiło­
wań krajoznawczych i turystycznych, bardzo często sprowadza się wyłącznie 
do hazardu i rekordomanii, pozbawiony jest treści poznawczej i wychowawczej, 
jaką daje młodzieży zorganizowana, przygotowana i właściwie poprowadzona 
wycieczka lub wędrówka. Ponadto wędrówki wakacyjne powinny zapewnić 
młodzieży odprężenie psychiczne po całorocznej pracy w szkole i korzyści zdro­
wotne, wynikające z przebywania na świeżym powietrzu i w otoczeniu przyro­
dy. Przy wycieczkach autostopem korzyści te maleją do m inimum 86.

80 (łab), Auto-stop już im nie imponuje... Dwaj Ślązacy podróżują po Polsce... aero-sto- 
pem, SzM 1959, nr 174.

81 Tamże.
82 [b.a.], Autostop 1960, DŚ 1960, nr 25.
83 T. Rycerski, Autostop bez uczniów?, SzM 1960, nr 149. Jako kontrargumenty SzM 

w tym samym numerze podaje przykład wielu konkursów krajoznawczych organizowanych 
przez Społeczny Komitet Autostopu, jak: „Śladami walk bohaterów”, „Na Szlaku Tysiącle­
cia”, „Zielone serce przyrody”, „Poznajmy ludową kulturę” itd. Natomiast korzyści zdrowot­
ne i odprężenie po całorocznej pracy wśród uczniów jest jak najbardziej wypełniane poprzez 
podróżowanie autostopem.

84 T. Rycerski, Autostop bez uczniów?
85 Tamże.
86 Tamże.
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Posiadaczom  książeczek  p rzysług iw ał przyw ilej p ie rw szeń stw a w o trzy ­
m yw aniu  noclegów w sch ron iskach  PTTK. Szczególna uw ag a pośw ięcona 
zo s ta ła  w łaściw em u zachow an iu  się podróżujących: zab ran ia ło  się nocować 
w stogach i stodołach bez zgody w łaściciela. W raz ie  jak ichko lw iek  prob le­
mów każdy  autostopow icz m ógł być pociągnięty  do odpow iedzialności cy­
w ilnopraw nej, gdyż kupony, k tó re  w ręczało się kierow com , posiadały  in d y ­
w id u aln y  n u m er książeczk i podróżnika. D odatkow o drogi patro low ali ta k  
zw ani kon tro lerzy  społeczni, k tó rzy  „zaopatrzen i w odpow iednie zaśw iad ­
czen ia  m ają  praw o do leg itym ow ania  autostopow iczów ”87.

W reg u lam in ie  skonkretyzow ano rów nież p rzep isy  dotyczące k ierow ­
ców sam ochodów  osobowych i ciężarow ych, p ryw atn y ch  i państw ow ych 
(w yjątk iem  były środk i k om unikacji publicznej, n a  p rzy k ład  autobusy). 
K ierow com  wolno było zab rać  ty lu  pasażerów , ile było w olnych m iejsc, zaś 
w p rzy p ad k u  sam ochodów  ciężarow ych n ieprzystosow anych  do przew ozu 
pasażerów  m ożna było zab rać  tylko cz tery  osoby88. M odyfikacje tow arzy ­
szyły rów nież rozdaw nictw u  nagród:

Zgodnie z życzeniami kierowców, zwiększona została liczba nagród. Zamiast 
dwóch pierwszych -  samochodów, ustanowiono 15 upominków, wśród których 
znalazły się motocykle, skutery, telewizory, lodówki itp.89.

A utostop  podczas sezonu w akacyjnego 1960 zaczą ł budzić am biw alen ­
tn e  uczucia, czym  w szczególności za jm ow ała się p ra sa , podając p rzyk łady  
niew łaściw ego zachow an ia  się podróżujących. Toteż, n a  zlecenie G łów ne­
go K om ite tu  K u ltu ry  Fizycznej i T u rystyk i, przez O środek B ad an ia  O pinii 
Publicznej p rzy  P o lsk im  Radio zosta ły  przeprow adzone b a d a n ia  ankietow e 
n a  te m a t au tostopu . O bjęto n im i ludność m ia s t i w si położonych przy  n a j­
b ardziej uczęszczanej przez autostopow iczów  tra s ie : G dynia  -  W arszaw a 
-  Z akopane. W ykonano rów nież b a d a n ia  w śród kierowców, k tó rzy  przew o­
zili podróżnych. J a k  w ynikało  z sondaży, au tostop  je s t  „akcją pożyteczną, 
poniew aż um ożliw ia m łodzieży zw iedzanie ta n im  k osztem  k ra ju , poznanie 
nowych ludzi, w zbogaca dośw iadczenia życiowe i uczy sam odzielności”90, 
zaś an k ie to w an i o w iele więcej słyszeli o niew łaściw ym  zachow aniu  
autostopow iczów , niż zaobserw ow ali sam i. Policyjne s ta ty s ty k i w skazyw a­
ły n iew ielk i odsetek  p rzestęp stw  popełnionych przez tę  g rupę  turystów : 
w kolizję z p raw em  weszło dw ieście k ilk ad z ie s ią t osób, co w obliczu osiem - 
dziesięciotysięcznej rzeszy  autostopow iczów  stanow iło  n ik ły  prom il. B a­
d an ia  w sk aza ły  rów nież pew ne różnice w ocenie zachow an ia  au tostopow i­
czów. B ardziej k ry tyczn ie  zachow an ia  m łodzieży oceniali m ężczyźni, ludzie 
w śred n im  w ieku  oraz posiadający  potom stw o. G ru p a  w iekow a 18-24  la ta

87 [b.a.], Autostop 1960, DŚ 1960, nr 25.
88 Tamże. Dodatkowo „nie wolno zabierać autostopowiczów na samochody wywrotki, ciąg­

niki, traktory, cysterny i przyczepy oraz gdy samochodem przewożone są materiały łatwopal­
ne lub inne materiały zagrażające bezpieczeństwu pasażerów” (tamże).

89 [b.a.], Autostop 1960.
90 Z. Sufin, Jak jest naprawdę?, DŚ 1961, nr 17, s. 14.



A utostop  w PR L-u. P ró b a  opisu  z jaw isk a  w o p arciu  o ów czesne te k s ty  p rasow e 6 7

dość pozytyw nie opin iow ała ideę au tostopu , co zapew ne w ynikało  z bezpo­
średniego zaan g ażo w an ia  w tę  aktyw ność. Do głów nych zan ied b ań  podróż­
nych zaliczano:
-  o rd y n arn e  odnoszenie się do ludzi, w ybryki chu ligańsk ie , p ijaństw o itp .,
-  n iem ora lne  zachow anie się podróżujących razem  dziew cząt i chłopców,
-  kradzieże ,
-  n iew łaściw y ub ió r autostopow iczów , b ru d  i n iech lu jstw o91.

W yniki an k ie ty  rów nież w skazały  n a  praw idłow ość dotyczącą p o strze ­
g an ia  akcji, a  m ianow icie k sz ta łto w an ie  negatyw nego do niej s to su n k u  
b ardziej pod w pływ em  opinii zasłyszanych , a  w m niejszym  sto p n iu  zna jo ­
m ości faktów . B ardzo często ci, k tó rzy  w ypow iadali się k ry tycznie , powoły­
w ali się n a  rzekom e opinie kierowców. D latego też do ty s iąca  kierowców, 
k tó rzy  p rzy sła li zg łoszen ia do u d z ia łu  w k o nkursie , rozesłano  ank ie tę . 
P rzew aża jąca  w iększość (94,2%) u w aża ła  akcję z a  pożyteczną:

Wyniki te były zaskoczeniem. W tych czasach słyszało się wiele krytycznych
uwag o postawie młodzieży podróżującej autostopem, przy czym powoływano
się głównie na fakty, których świadkami mieli być w łaśnie kierowcy92.

Równie w ysoki był p rocen t tych, k tó rzy  ocenili akcję pozytyw nie. In te ­
resu jące  w ydaje się to, że kierow cy rów nież stosunkow o m ało w idzieli fak ­
tów nieodpow iedniego zachow ania  m łodzieży, n a to m ia s t o w iele więcej sły­
szeli o tak ich  fak tach  od innych  lu d zi93.

M ożna w ysnuć w niosek, że w ie lk ą  rolę w p o strzeg an iu  au tostopow i­
czów o d eg ra ła  ta k  zw an a  psychologia pow szechna94, czyli te n  typ  m yśle­
n ia , k tó ry  n ie m a  zw iązk u  z żad n y m i em pirycznym i p rzes łan k am i. I ta k  
ludność w ie jsk a  pow oływ ała się n a  dom niem ane opinie kierow ców, zaś 
kierow cy -  n a  opinię osób m ieszkających  w zdłuż tra s y  uczęszczanej przez 
autostopow iczów .

„Zdaniem  w iększości (58,3%) »autostop« należy  u trzy m ać n ad a l, ale 
odpow iednio go zm ienić i u lepszyć”95, co też uczyniono. W 17. num erze 
„Dookoła św ia ta” z 1961 ro k u  w ydrukow ano frag m en t zm odyfikow ane­
go reg u lam in u . Do najw ażn iejszych  postanow ień  należał, m iędzy innym i, 
„obowiązek odd aw an ia  kierow cy książeczk i p rzy  w ejściu  do sam ochodu, 
k tó ra  zosta je  zw rócona przy  w y siad an iu ”96 i podw yższenie dolnej g ran icy  
w ieku  up raw n ia jące j do podróżow ania -  18 la t  (w yjątek  stanow iły  g rupy  
zorganizow ane Z w iązku M łodzieży Socjalistycznej, Z w iązku M łodzieży 
W iejskiej, Z w iązku H a rce rs tw a  Polskiego); poza tym  każdy  autostopow icz

91 Tamże, s. 15.
92 (k.), Autostop skończył pięć lat, „Motor” [dalej: M] 1962, nr 34, s. 4. Tekst z „Motoru” 

pokrywa się ze stwierdzeniami przedstawianymi w „Dookoła świata”: „z bezładnej włóczęgi po 
szosach, z »połykania« kilometrów, coraz bardziej staje się szkołą prawdziwej turystyki, przy­
gotowującą dalsze rzesze wędrowników świadomych celu swej włóczęgi” (tamże).

93 Z. Sufin, dz. cyt., s. 15.
94 Por. J. Kozielecki, Koncepcje psychologiczne człowieka, Warszawa 2000.
95 Z. Sufin, dz. cyt., s. 15.
96 [b.a.], Najpierw trzeba pójść do PKO, DŚ 1961, nr 17, s. 14.
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m u sia ł posiadać książeczkę PKO z w k ładem  p rzynajm nie j 400 zło tych97. 
S tan is ław  N ow osielski, przew odniczący Społecznego K om ite tu  A utosto ­
pu, mówił, iż n ie spodziew ał się, „aby nowe p rzep isy  pow ażnie zm niejszyły  
liczbę uczestników . Przecież tych zm ian  dom agali się sam i autostopow i- 
cze”98. A n a leża ły  do nich  te  u ję te  w n astęp u jący m  cytacie:

Noś zawsze ze sobą dokument stwierdzający tożsamość. W czasie jazdy nie wol­
no siedzieć ani stać na burcie samochodu. Wsiadając do wozu, autostopowicz 
wręcza kierowcy książeczkę, zatrzymując przy sobie wkładkę z kuponami. Za­
bronione jest korzystanie z samochodów w obrębie m iast, z wyjątkiem przejaz­
du przez to m iasto. Samochód zatrzymuj w odległości 100, a nawet 150 metrów  
od niego, a nie w ostatniej chwili. Oczywiście nie wolno w tym  celu wychodzić 
na środek szosy99.

W 1960 ro k u  odbył się ko lejny  z lo t autostopow iczów  w C ieplicach, n a  
k tó ry  przyjechało  m niej osób niż w la tac h  poprzednich  -  co, po części, 
było spow odow ane n iep rzy jazn ą  au rą . „W iększą rolę odeg ra ła  je d n a k  z ła  
opinia, ja k a  tow arzyszy ła  w ty m  roku  au tostopow i”100. W ysłany  przez 
„Dookoła św ia ta ” re p o rte r  zb ie ra ł inform acje o tym  sposobie podróżow ania. 
Z apy tany  pedagog p racu jący  z m łodzieżą, ojciec dwóch synów, pow iedział, 
że cieszy się, iż jego dzieci podróżu ją au tostopem : „Wiem, że po trzech  ty ­
godniach w ędrów ki w rócą n ie tylko p e łn i w rażeń  i przygód, ale dojrzalsi, 
b ardziej sam odzie ln i”101.

D rugiego lipca 1961 ro k u  „Dookoła św ia ta” w ydrukow ało in fo rm a­
cje o p ierw szym  zlocie autostopow ym , k tó ry  odbył się w tam ty m  ro k u 102. 
W każdym  kolejnym  num erze  pojaw iały  się in form acje o n astęp n y ch  spo t­
k an iach  autostopow iczów , odbyw ających się co tydzień . T ra sa  w yglądała  
następu jąco : P u ław y  -  S anok  -  B ochnia -  Koźle -  Bolków -  Z ielona G óra 
-  B a rlin e k 103 -  K ołobrzeg104. Z a in tereso w an i m ogli w ycinać pub likow a­
ne h erb y  m iast, w klejać do książeczek  autostopow ych i po ze b ran iu  odpo­
w iedniej ich liczby oraz „ostem plow aniu  w m ias tach  zlotow ych”105 odebrać 
„oryginalne u pom ink i”106 oraz znaczek  au tostopow icza-krajoznaw cy (cztery

97 Tamże. Podobne fragmenty regulaminu opublikowano w „Sztandarze Młodych”, zob. 
(ja), 80 tysięcy młodych. A my -  autostopem, SzM 1961, nr 132.

98 S. Nowosielski, Autostop 1961. Taki sam, a jednak inny, rozmowę przeprowadził 
M. Kolbusz, SzM 1961, nr 142.

99 SzM 1961, nr 142.
100 M. Kolbusz, Cieplice 1960, SzM 1960, nr 224.
101 Tamże.
102 [b.a.], Autostop. Jedziemy do Puław, DŚ 1961, nr 27, s. 20.
103 Zmiana trasy odbyła się dwukrotnie, najpierw ogłaszano zlot w Jarosławiu, ażeby 

potem zmienić na Sanok, następnie z Myśliborza zlot przeniesiono do Barlinka. Zob. [b.a.], 
Autostopem dookoła Polski, DŚ 1961, nr 28, s. 9; [b.a.], Autostopem dookoła Polski, DŚ 1961, 
nr 33, s. 21.

104 [b.a.], Autostopem dookoła Polski, DŚ 1961, numery: 28, s. 9; 29, s. 21; 30, s. 21; 31, 
s. 21; 32, s. 21; 33, s. 21; 34, s. 21.

105 [b.a.], Autostopem dookoła Polski, DŚ 1961, nr 30, s. 21.
106 Tamże.
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podstem plow ane h e rb y )107. K ażdy z publikow anych tekstów , oprócz danych 
o kolejnym  zlocie, p o siad a ł rów nież inform acje k ra joznaw czo-tu rystycz­
ne dotyczące m ia s t będących n a  tra s ie  autostopow iczów  oraz sugerow ał 
lek tu ry  poszerzające w iedzę, dotyczące konkre tnego  regionu. D odatkow o 
z pom ocą autostopow iczom  przyszli „harcerze, rozbijając nam ioty , w k tó ­
rych m ożna będzie przenocow ać za  n iew ielką  o p ła tą  i nauczyć się k u ltu ra l­
nych form  obozow ania”108.

W czerw cu 1961 ro k u  „S z tan d ar M łodych” opublikow ał, co m ożna uznać 
za  rzecz w yjątkow ą, ca łą  s tro n ę  pośw ięconą au tostopow i109. W rozm ow ie 
przeprow adzonej z przew odniczącym  Społecznego K om ite tu  A u tostopu  jej 
b o h ater, S tan is ław  N ow osielski, podkreślił, że „A utostopem  jeżd żą  również 
ludzie, k tó rych  s tać  n a  podróż pociągiem  lub au tobusem , a  n aw e t m łodzi 
ludzie, k tó rych  rodzice p o siad a ją  w łasne sam ochody. Bo też au tostop  po­
ciąga ryzykiem , przygodą i a trak cy jn o śc ią”110. Pow yższy pogląd  w skazu je 
n a  zm iany , k tó re  n a s tąp iły  w 1961 roku  w polsk im  au tostop ie , a  m ianow i­
cie s ta ra n o  się go zrehab ilitow ać i uk azać  jego inne za le ty  niż tylko um oż­
liw ienie k o rz y s ta n ia  ze środków  tra n s p o r tu 111.

W p ra s ie  pojaw iły się rów nież te k s ty  dotyczące sam ej tech n ik i „ łap an ia” 
sam ochodów czy też zachow an ia  się podczas ja z d y 112, ja k  rów nież a rty k u ły  
poświęcone spo tkan iom  -  zlotom  autostopow iczów . „Nie w szystko je d n ak  
w dotychczasow ych zlo tach  należy  uznać za  u d an e”113. Ażeby zapobiec n e ­
gatyw nym  n astro jo m  zarów no ze s tro n y  uczestn ików , ja k  i o rganizatorów , 
w „S ztandarze  M łodych” zaproponow ano k ilk a  u sp raw nień :

-  „miasteczko noclegowe” m usi funkcjonować od soboty;
-  wyposażenie „miasteczka” winno się składać z: dużych namiotów wysłanych  

słomą lub sianem , beczkowozu z wodą do mycia (lub hydrant) -  warunek  
konieczny!;

-  „miasteczko” m usi być stale pilnowane (ew. harcerze);
-  w mieście winny w isieć plakaty wyraźnie wskazujące drogę do „miasteczka”, 

zaś na jego terenie m usi stale przebywać informator (ew. trzeba zainstalować 
tablicę -  z dokładnym wyliczeniem  programu zlotu, a także informacjami 
noclegowymi, wyżywieniowym i itd.)114.

M imo podjętych odpow iednich decyzji organizacyjnych  oraz fak tu , że 
do końca zosta ły  jedyn ie  cz tery  sp o tk an ia  w agabundów , Społeczny Ko­
m ite t A u tostopu  postanow ił zan iechać o rgan izacji dalszych zjazdów 115

107 Tamże.
108 (ja), dz. cyt.
109 Zob. SzM 1961, nr 142.
110 S. Nowosielski, dz. cyt.
111 Por. Wagant, Autostopem! Listy Waganta, SzM 1961, nr 142.
112 Por. M. Bacciarelli, Autostopowicz w przydrożnym rowie, SzM 1961, nr 160.
113 [b.a.], Zloty? Proszę bardzo! -  ale z przygotowaniem, SzM 1961, nr 178.
114 Tamże.
115 Jednakże w piśmie nadal publikowo herby miast, które młodzież mogła kolekcjono­

wać: [b.a.], Herb Augustowa, DŚ 1961, nr 37, s. 20; [b.a.], Autostopem dookoła Polski, DŚ 
1961, nr 36, s. 21.
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w M yśliborzu, Kołobrzegu, K a rtu zach  i A ugustow ie, gdyż „początkowo 
w łaściw y ich p rzeb ieg  zo s ta ł n a  o s ta tn ich  zlo tach  zakłócony przez nieodpo­
w ied z ia ln ą  g rupę autostopow iczów ”116. N a to m ias t Zlot C en tra ln y  połączo­
ny z sejm ik iem  m ia ł się odbyć pod koniec w rześn ia  w okolicach W arszaw y.

Po zakończonym  sezonie podróżniczym  Je rz y  W oydyłło w tekście  A u to ­
stopowe o b ra ch u n k i117 dokonał podsum ow ania akcji 1961 roku. Był to rok, 
w k tó ry m  d rasty czn ie  sp ad ła  liczba autostopow iczów  -  z 80 tysięcy do 
30 tysięcy, n a  drogi w yruszyły  osoby bez książeczek, n a  p rzy k ład  n iepełno ­
le tn ia  m łodzież, co było zw iązane z obostrzen iam i nałożonym i n a  tę  form ę 
podróżow ania, k tó ra  n ie zaw sze funkcjonow ała w ed ług  założeń. W oydyłło 
przyw ołał rów nież ekscytacje p ra sy  tow arzyszące p o w stan iu  au tostopu , 
k tó re  p rzerodziły  się w a ta k i n a  podróżnych za  ich zachow an ia  i ubiór, 
by w reszcie ucichnąć: „w ty m  ro k u  cisza, posucha, w yczerpał się koncep t 
d rap ieżnych  publicystów ”118. A utor te k s tu  zasugerow ał m odyfikację k s ią ­
żeczki au tostopu : zm ianę  jej form y n a  o w iele bardziej p rzy jazn ą  m łodem u 
człowiekowi, pozbaw ienie jej n iezrozum iałych  zw rotów  czy wręcz jej z a s tą ­
p ien ie leg itym acją  w p lastikow ej opraw ie -  lub  całkow ite jej zn iesien ie , 
w czym  w idzia ł przyszłość au tostopu : „A najlep iej byłoby, gdyby to był w y­
łącznie grzecznościow y zwyczaj. Sądzim y, że ta k a  je s t  w łaśn ie  przyszłość 
au to s to p u ”119. Zrezygnow ano rów nież z o rgan izacji zlotów, k tó re  p rz e ra ­
dzały się w zgrom adzen ia  szokujące lo k a ln ą  ludność120.

Rok 1962 pod w zględem  au to sto p u  charak teryzow ał się spadk iem  popu­
larności tego środka podróży, choć w ram ach  zrew ita lizow an ia  jego idei do 
akcji ZMS „Lato -  62” oficjalnie włączono au tostop . W niew ielkich  grupach, 
po k ilk a  osób, podróżow ali „zetem esowcy”, w ytyczając sobie k o n k re tn e  cele 
krajoznaw cze, gdyż „autostopowicze, w ydaw ałoby się n a tu ry  rozw ichrzone 
i sk ra jn i indyw idualiści, w ęd ru ją  s ta le  po tych sam ych szlakach”121. Sądzo­
no, że „ich p rzyk ład  uzdrow i atm osferę ro z sn u tą  wokół au to sto p u ”122, k tó ry  
„okrzepł, uw olnił się od przypadkow ych, chu ligańsk ich  elem entów  i dem on­
stracy jnej krzykliw ości”123. ZMS, m łodzieżow a organizacja , z k tórej wywo­
dzili się późniejsi członkowie PZPR, m ia ła  uczyć zachow ania  i w ykorzysta­
n ia  tej form y podróżow ania. J e s t  to zn am ien n y  fak t, poniew aż unaoczn ia 
d z ia łan ia  polityczne w obrębie akcji. W 1962 roku  n as tąp iły  niew ielkie 
zm iany  w regu lam in ie , a  m ianow icie n a  książeczce PKO należało  posiadać 
200 zł (a nie 400), do lną g ran icę w ieku  ustanow iono n a  17 la t, n iepełno le tn i 
m ogli poruszać się pod opieką pełnoletn iego członka ZMS, ZMW, ZHP lub 
PTTK, zaś długość trw a n ia  akcji ustalono  od 1 czerw ca do 30 w rześn ia124.

116 [b.a.], [b.t.], DŚ 1961, nr 35, s. 21.
117 J. Woydyłło, Autostopowe obrachunki, DŚ 1961, nr 43, s. 10-11, 15.
118 Tamże, s. 11.
119 Tamże, s. 15.
120 Tamże, s. 11.
121 A. Berkowicz, Turystyczny redyk, DŚ 1965, nr 27, s. 2.
122 J. Woy, Barwy lata, DŚ 1962, nr 18, s. 14.
123 Adalbert, Autostopu rok jubileuszowy, DŚ 1962, nr 27, s. 2.
124 [b.a.], Autostop, DŚ 1962, nr 21, s. 14.
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Stabilizacja akcji: 1963-1976

W 1963 ro k u  n a  łam ach  „Dookoła św ia ta ” pojaw iły  się jed y n ie  dw a 
te k s ty  dotyczące au to sto p u , w ty m  jedno  k a le n d a riu m  dzia ła lnośc i p ism a, 
w k tó ry m  1958 rok  zo s ta ł p rzyw ołany  jak o  czas in au g u ra c ji akcji „Auto­
stop”125, oraz opow iadanie Jo h n a  A n th o n y ’ego W esta  A utostopem  p rzez  
P o łu d n ie126. Tygodnik  „M otor” z tego sam ego roku , w n u m erze  z 7 lip ­
ca, n a  okładce um ieścił zdjęcie z m łodą k o b ie tą  w yciągającą  ręk ę  w celu 
z a trz y m a n ia  pojazdu, hasło : „A utostop je s t  n a jtań sz y m  sposobem  sp ęd za­
n ia  u rlo p u  lub  w ak acji”127 oraz inform acje dotyczące reg u la m in u  u d z ia łu  
w „Akcji au to sto p  1963” (rys. 3). Z ko lei w „S z tan d arze  M łodych” poruszono 
prob lem  tra p ią c y  w szystk ich  polskich autostopow iczów  z czasów  PRL-u, 
a  m ianow icie p rob lem  bazy  noclegowej, k tó ra  by ła  n iew y starcza jąca , zaś

Rys. 3. Rysunek zamieszczony na okładce jednego z numerów tygodnika „Motor” 
Źródło: Motor 1973, nr 27, s. 1.

125 [b.a.], Grzechy i laurki, DŚ 1963, nr 30, s. 2.
126 J.A. West, Autostopem przez Południe, DŚ 1963, nr 51, s. 4. Opowiadanie to przedsta­

wia historię młodego człowieka o imieniu Galliano, pragnącego pojechać do Nowego Jorku. 
Zatrzymany kierowca, Henry Honeycutt, okazuje się konstablem miasta Chanceyville, który 
nie kryje swojej niechęci do wspomnianej wyżej formy podróżowania -  „my tutaj nie lubimy 
autostopowiczów” -  i grożąc bronią, prowadzi Galliano do sędziego. Po serii bezpodstawnych 
oskarżeń autostopowicz zostaje skatowany przez Honeycutta. Utwór Westa stanowi przestro­
gę dla podróżujących w nieznane, z czym przecież kojarzy się autostop -  dla autostopowiczów, 
którzy nie znając lokalnych przekonań i zwyczajów, ponoszą karę za wybranie tego sposobu 
podróżowania. Nie bez powodu w tytule znajduje się Południe, czyli ta część Stanów Zjedno­
czonych, która słynie z konserwatywnych przekonań, jednakże akcja utworu mogła wydarzyć 
się wszędzie.

127 M 1963, nr 27, s. 1.
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nowa, w W arszaw ie, um ieszczona poza m iastem , s tan o w iła  w ich opinii 
k ro k  w k ie ru n k u  izolacji autostopow iczów  od re sz ty  społeczeństw a, co 
zapew ne zostało  spow odow ane przez ich n iew łaściw e -  w oczach innych
-  zach o w an ie .128 Był to pogląd, k tó ry  p rzew ija ł się przez część don iesień  
prasow ych, to też m ożna w ysnuć w niosek, iż au to sto p  w PR L -u s ta ł  się 
pew n ą fo rm ą k o n testac ji, n aw e t o w iele w cześniej p rzed  po jaw ien iem  się 
ru c h u  h ip isó w 129.

Szczegółowe badan ie , w ja k i sposób opisyw ano au tostop , od 1964 roku  
s ta je  się niem ożliw e, gdyż w „Dookoła św ia ta” zam ieszczano n iew ielką  
liczbę tekstów  poświęconych tem u  sposobowi podróżow ania, d latego też 
m etodę chronologicznego p rzed s taw ian ia  m ateria łó w  prasow ych należy  z a ­
stąp ić  m etodą  problem ow ą. P ro b lem aty k a  au tostopow a pojaw ia się p rze ­
de w szystk im  w lis ta ch  czytelników , k tó re  dotyczą 1) z ap y tań  o zb liża jącą  
się ak c ję130, 2) podziękow ań za  uczynność o k azan ą  au tostopow iczom 131, 
3) elem entów  sen ty m en ta ln y ch  (w spom nień, opisów wojaży, n ap o tk an y ch  
p rzyjaznych  osób itp .)132. W 1964 ro k u  dow iadujem y się jedyn ie  tego, że 
w au tostop ie  uczestniczyło 45 tysięcy osób133, z kolei w 1965 ro k u  czy ta­
m y o tym , że akcja  rozpoczęła się wcześniej niż poprzednie -  1 M aja134. 
W 1967 ro k u  w „Dookoła św ia ta”, w 706. num erze, A. K antow icz135 p u b li­
ku je  jub ileuszow y te k s t  z okazji 10-lecia au tostopu . W arty k u le  w ym ienia, 
n iedostępne wcześniej w jak ichko lw iek  innych  tek stach , dane statystyczne:
-  w 1966 ro k u  z au to s to p u  skorzysta ło  30 tysięcy osób;
-  w zrosła  liczba korzysta jącej z akcji m łodzieży robotniczej (20%);
-  n eg a ty w n a  op in ia  o au to sto p ie  z 1960 ro k u  zaw aży ła  n a  udzia le  kob iet 

w akcji, k tó rych  25% uczestniczyło  w la tac h  1958-1960, zaś w ro k u  1961 
tylko 9%;

-  stu d en c i s tanow ili najliczn ie jsza  g rupę  podróżników  -  40%;
-  p rzecię tny  czas w ędrów ki to 20 dni;
-  ś re d n ia  w ydatków  dziennych  w ynosiła  około 30 zł;
-  w zrosła  liczba przejazdów  „w ahadłow ych”: do i z m iejsca w akacyjnego 

pobytu;
-  ta k  zw an a  że lazn a  k a d ra  co roku  k o rzysta jąca  z au to sto p u  liczyła 50 osób;
-  do na jch ę tn ie j odw iedzanych regionów  P olsk i n a leża ły  M azury, w ybrzeże 

g d ań sk ie  i koszalińsk ie;
-  najw ięcej autostopow iczów  pochodziło z W arszaw y;

128 „Zarówno organizatorzy -  Oddział Międzyuczelniany PTTK, jak i autostopowicze 
chwalili sobie tę kwaterę, przede wszystkim jej korzystną lokalizację” ([Owa], Autostopowicze 
szukają bazy, SzM 1963, nr 182).

129 Por. K. Sipowicz, Hipisi w PRL-u, Warszawa 2008.
130 Zob. DŚ 1965, nr 20, s. 2.
131 Zob. tamże.
132 Zob. DŚ 1964, nr 5, s. 2; J. Dzięciółowski, Jak zbierałem jagody w Bieszczadach, DŚ 

1967, nr 32, s. 5.
133 [b.a.], 100 x ZMS, DŚ 1964, nr 50, s. 9.
134 DŚ 1965, nr 20, s. 2.
135 A. Kantowicz, 10 lat autostopu, DŚ 1967, nr 28, s. 5.
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-  ciężarów ki, k tó re  w początkach  akcji au tostop  przew oziły  90% w agabun- 
dów, zaczęły przewozić 60%; w przew ozach w zrósł u d z ia ł furgonów  do­
staw czych i au tobusów  zakładow ych;

-  około 2500 kierow ców stanow iło  „kadrę zagorzałych  sym patyków  auto- 
s to p u ”136, zaś 3000 woziło m łodzież sporadycznie;

-  przez 10 la t  is tn ie n ia  au to s to p u  w Polsce podróżowało n im  400 000 osób.
K antow icz położył n ac isk  n a  pozytyw ną rolę, ja k ą  au tostop  odgryw ał 

w śród m łodzieży, i n a  fak t, że pom im o la t, gdy n egatyw nie  go postrzegano, 
w 1967 ro k u  s ta ł  się „zalegalizow aną form ą tu ry s ty k i”137.

A kcja au tostopow a n ie by ła  zb y t siln ie  pow iązana z ów czesną po lity ­
ką, jed n ak że  w 1969 ro k u  d w u n asty  sezon au to s to p u  łączył się z 25-leciem  
Polskiej R zeczypospolitej Ludowej. S tało  się to p re tek s tem , aby „Dookoła 
św ia ta” n ak łan ia ło  m łodzież do odw iedzenia „miejsc, k tó re  zw iązane są  
z n a ro d z in am i ludowego p a ń s tw a ”138, ja k  i w yznaczan ia  t r a s  w akacyjnych 
w ędrów ek, k tó re  pow inny przebiegać w pobliżu „w ielkich budow li socja­
lizm u -  Nowej H uty , Turoszow a, G orzow a W ielkopolskiego, B olesław ca, 
P łocka, E lb ląga, O lsztyna, P u ław ...”139. W tym  sam ym  ro k u  w akcji udzia ł 
wzięło 4651 kierowców, w śród  k tó rych  rozlosow ano 500 n ag ró d 140, w tym  
czterdzieści, bez losow ania, p rzyznano  kierow com , k tó rzy  przew ieźli n a j­
w iększą  liczbę osób. Ł ączna su m a  nag ród  w yniosła  dokładnie 417 500 zło­
tych, n a jn iż sza  500 złotych, ś re d n ia  -  840 złotych. N ajw ięcej kierowców 
pochodziło z w ojew ództw a w rocław skiego -  53, n a s tęp n ie  łódzkiego -  40, 
gdańskiego  -  36, krakow skiego  -  35, poznańskiego  -  34, zaś najm niej 
z b iałostockiego -  16, opolskiego -  15 i lubelskiego -  13 osób141.

G dyby nie opublikow any n a  łam ach  „Dookoła św ia ta” lis t  A ndrzeja  
Piw ońskiego, d y rek to ra  B iu ra  A utostopu , w 1971 ro k u  n ie  pojaw iłby się ż a ­
den te k s t  dotyczący autostopow ej tem aty k i. W swej w ypow iedzi stw ierdz ił 
on, że autostopow icze n ie  stw orzyli oddzielnej g rupy  społecznej czy naw et 
środow iskowej, że „to po p ro s tu  m łodzież robotnicza, stu d en ck a , szkolna, 
k tó ra  spędza urlop  czy w akacje w tej w łaśn ie  na jbardz ie j odpow iadającej 
jej form ie”142. N a to m iast, w ielokro tn ie  kom entow ane, zachow anie tych 
m łodych ludzi „nie je s t  lepsze an i gorsze niż se tek  tysięcy ich rów ieśni- 
ków ”143. P iw ońsk i polem izow ał rów nież z tek s tem  z czasop ism a „M otor” 
(w ydanie z 12 w rześn ia  1971 roku), k tó ry  jego zd an iem  „jest p rzes iąk n ię ­
ty  rozw ażan iam i n a  te m a t m en ta ln o śc i posiadacza sam ochodu i... b ra k u  
m oralności chwilowego uży tk o w n ik a  (czytaj: autostopow icza) w ozu”144.

136 Tamże.
137 Tamże.
138 (t.), Autostop ’69, DŚ 1969, nr 21, s. 15.
139 Tamże.
140 W tekście z wycinka prasowego podano również średnią: nagrodę otrzymał co dziewiąty 

kierowca. Zob. [b.a.], Autostop, DŚ 1970, nr 20, s. 2.
141 Tamże.
142 A.B. Piwoński, Autostop po raz 15!, DŚ 1971, nr 47, s. 2.
143 Tamże.
144 Tamże.
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Zauw ażył, że w iększość zaw odow ych kierow ców  i w łaścicieli p ryw atnych  
sam ochodów je s t  innego z d a n ia  niż a u to r a r ty k u łu , a  n a  poparcie swego 
sąd u  przyw ołał s ta ty s ty k ę  Społecznego K om ite tu  A utostopu , do którego  co 
ro k u  około pięciu  tysięcy kierow ców p rzesy ła  k u p o n y 145.

P ię tn asto lec ie  au to s to p u  n a  łam ach  „Dookoła św ia ta” uczczono n iew iel­
k im  a r ty k u łem  pośw ięconym  przede w szystk im  podsum ow aniu  dotych­
czasow ych dokonań oraz k o n sta tac ją , iż uczestn iczy  akcji s ta li  się p raw ­
dziw ym i tu ry s tam i, k tó rzy  n ie tylko zw iedzali k ra j, ale rów nież w łączali 
się do przeróżnych  akcji. Podkreślono, że b io rą  „udział w zlotach, z łazach, 
w p racach  społecznych n a  rzecz środow iska, w akcji żniw nej, za le sian iu , 
g aszą  pożary, zdobyw ają odznak i sp raw ności PTTK  [...], a  tak że  św iad­
czą ze swoich skrom nych funduszy  n a  rzecz C en tru m  Zdrow ia Dziecka, 
a  o sta tn io  n a  odbudow ę Z am ku K rólew skiego w W arszaw ie”146. A utor 
te k s tu  n ad m ien ił rów nież, że „bez au to s to p u  tru d n o  w yobrazić sobie le t­
n i k ra jo b raz  P o lsk i”147 oraz że ci, k tó rzy  zaczęli w te n  sposób podróżować 
w początkach  akcji, o siągnęli już  ta k i w iek, k iedy  m ożna zaopatrzyć się 
w sam ochód i zapew ne też wożą autostopow iczów 148.

M imo tego, że au to sto p  był sposobem  podróżow ania jeszcze w la tach  
dziew ięćdziesiątych dw udziestego w ieku, o s ta tn i te k s t  n a  jego te m a t po­
jaw ił się n a  łam ach  „Dookoła św ia ta” w 1975 roku. Było to podsum ow a­
nie akcji „A utostop 1974”, dokonane przez w spom nianego już  A ndrzeja  
Piw ońskiego, D y rek to ra  B iu ra  Społecznego K om ite tu  A utostopu . P isa ł on, 
że B iu ru  udało  się zgrom adzić „stosunkow o w ysokie sum y n a  nagrody, po­
chodzące w yłącznie ze sk ład ek  m łodzieży -  n ie ko rzy sta jąc  z żadnej dotacji 
państw ow ej”149. W ydaw ać się to m oże czynem  godnym  uw agi, gdyż św iad­
czy o społecznym  poparciu  ruchu . P iw oński dodał rów nież, że w porów na­
n iu  do la t  poprzednich  nagrody  „A utostopu 1974” stanow iły  ta lo n y  p ien ięż­
ne, „które będzie m ożna realizow ać w W ojew ódzkich Dom ach Towarow ych 
»Społem«”,150 oraz p odkreślił rolę 202 cudzoziemców, k tó rzy  w 1974 roku  
pom ogli autostopow iczom , za  co o trzym ali nagrody  w postaci k s iążek  lub 
album ów  krajoznaw czych.

W la tach  siedem dziesią tych  au tostopem  po Polsce podróżowało w ie­
le osób z zagranicy, n a  p rzyk ład  Lloyd M orrison, A m erykan in  trak tu jąc y  
swoje podróże au tostopem  jak o  gesty, k tó re  „przyczyniają się do z b ra ta n ia  
narodów ”151. M orrison może być p rzyk ładem  jednostk i, k tó ra  całkow icie po­

145 Tamże. Interesujący wydaje się fakt, że Piwoński stwierdził, iż autostopowiczów 
podwożą również kierowcy (także około pięciu tysięcy), którzy nie kolekcjonują kuponów. 
Fakt ten zwraca uwagę szczególnie dlatego, że podróżowanie bez książeczek było nielegalne.

146 (r.k.), Autostop. W 15 lat później, DŚ 1972, nr 50, s. 4.
147 Tamże.
148 Jest to cecha wielokrotnie podkreślana w różnorakich opracowaniach naukowych 

i tekstach beletrystycznych -  ci, którzy kiedyś korzystali z autostopu, w miarę upływu lat 
i poprawy ich sytuacji ekonomiczno-społecznej stają się jego najzagorzalszymi entuzjastami.

149 A. Piwoński, Autostop 1974, DŚ 1975, nr 20, s. 2.
150 Tamże.
151 (j.k.), Z plecakiem, DŚ 1973, nr 38, s. 7.



A utostop  w PR L-u. P ró b a  opisu  z jaw isk a  w o p arciu  o ów czesne te k s ty  p rasow e 75

św ięciła się autostopow i, gdyż podróżow ał w ten  w łaśn ie sposób przez cz te r­
naście la t. Gdy zaczynał, m iał tylko k ilk a  dolarów , i po tych  w szystk ich  
la tach  posiadał niew iele więcej. U trzym yw ał się przede w szystk im  z prac 
dorywczych oraz w ystępów  w k lubach  studenckich . Podczas swojej p ierw ­
szej w izyty, w 1959 roku, n aw iąza ł w spółpracę z redakcją  „Dookoła św ia ta”, 
gdyż szczególnie dobrze czuł się „w k ra jach  dem okracji ludow ej”152.

N u m er 1165 „Dookoła św ia ta” z 1976 ro k u  był o s ta tn im  n u m erem  tego 
pism a, k tó re  po 22 la tac h  p rzesta ło  być w ydaw ane. Zgodnie z w olą człon­
ków Z w iązku M łodzieży Socjalistycznej, Zw iązku Socjalistycznej M łodzie­
ży W iejskiej i Socjalistycznego Z w iązku M łodzieży W ojskowej -  I K rajow y 
Zjazd tych  trzech  o rgan izacji pow ołał do życia jed n o litą  o rganizację  m ło­
dzieży pracującej m ia s t i w si -  Zw iązek Socjalistycznej M łodzieży Pol­
skiej. Z tą  chw ilą ru ch  m łodzieżow y w kroczył w now y okres swego rozwoju, 
a  jego s tru k tu ry  organizacyjne, środk i d z ia łan ia  oraz form y i m etody pracy 
u legły  przem ianom . Dotyczyły one tak że  p ra sy  młodzieżowej. J e d n ą  z n ich 
było „powołanie do życia -  w m iejsce ilu strow anego  tygodn ika  d la  m łodzie­
ży, p ism a ZG ZMS, »Dookoła św iata« -  innego ty tu łu ”153.

Zakończenie

Jak o  pokłosie odwilży po czerw cu 1956 ro k u  au to sto p  s ta ł się reak c ją  
n a  ew olucję tu ry s ty k i indyw idualnej i aprecjację potrzeb  społeczeństw a 
zw iązanych  z rek rea c ją  oraz w ypoczynkiem  -  in tensy fiku jącym i się od 
końca wojny. Bez w ą tp ien ia  coraz bardziej zyskujący  n a  popu larnośc i a u ­
tostop, będący n ie lega lnym  sposobem  tran slo k ac ji, w ym ykał się spod k on­
tro li w ładz, b u rząc  jednocześn ie „porządek” społeczeństw a socjalistycznego 
-  co dopom inało się u jęcia  go w oficjalnych ram ach , dzięk i czem u m ógł is t ­
nieć w owym  czasie.

A utostop  p rzerodził się w ta k ą  p rzes trzeń  ak tyw ności f rag m en tu  spo­
łeczeństw a polskiego, k tó ra  pogodziła „ideologiczne w y m ag an ia  sy stem u ” 
z p o trzeb ą  społeczną. S ta ł się więc w tym  w zględzie e lem en tem  s tab iliz u ­
jącym  ustró j, choć rów nocześnie zap ew n ia ł uczestn ikom  akcji -  przez cały 
okres swego trw a n ia  w PR L -u -  e rsa tz  wolności, zaś jego z insty tuc jonalizo ­
w anie daw ało w ładzom  w rażen ie  k o n tro li154. Pom im o ideologicznych w trę ­
tów w jej deskrypcji, ak c ja  au tostopow a za zn a jam ia ła  swych uczestników  
z tu ry sty czn y m i a tra k c jam i k ra ju , stym ulow ała  ciekaw ość św iata , a  tak że  
uczyła pew nej sam odzielności i n iezależności -  w zasięgu  obow iązujących 
przepisów  -  co do obieranych  przez podróżników  tra s  i sposobów spędza­
n ia  wolnego czasu, w opozycji do odgórnie realizow anej tu ry s ty k i. Z asady

152 Tamże.
153 Z. Jurkiewicz, Drodzy Czytelnicy!, DŚ 1976, nr 17, s. 2.
154 Ta sprzeczność jak najpełniej odzwierciedla kolorystykę PRL-owskiego autostopu: jed­

noczesne istnienie kontroli, jak i możliwości nieskrępowanego eksplorowania kraju.
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prow adzonego w ram ach  akcji k o n k u rsu , k tó re  -  poprzez o b u stro n n ie  w y­
św iadczaną sobie „przysługę” przez autostopow iczów  i kierow ców oraz fak t 
ew idencji uczestn ików  k o n k u rsu  -  redukow ały  niepokój kierow ców przed  
zab ie ran iem  autostopow iczów  i lęk  tych  d rugich  p rzed  w siad an iem  do a u ta  
n ieznanego  człow ieka. M iędzy innym i dzięki n im  m ożna zrozum ieć osobliw ą 
popularność au to sto p u  w ówczesnej Polsce.

S u m m a r y

Hitchhiking in People’s Republic of Poland.
An attempt of description of hitchhiking phenomenon based 

on the press texts of the epoch

This article deals with the subject of presentation and perception of hitchhiking  
phenomenon in the press of People’s Republic of Poland. “Action h itchh ik ing’ taken  
place under the patronage of magazine “Dookoła św iata” (“Around the world”) of which  
over 1200 issues were analyzed in th is paper.

Hitchhiking in PRL became a reaction for evolution of personal tourism and 
appreciation needs of society connected w ith recreation and leisure -  intensified since 
the end of World War II.


